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Górnoślązak
P i s m o  codzienne? poświęcone sprawom  ludu  polslzieg^o nu Ś lą s k u

* Bfedzłełnyn dodatkiem „ R o d z in a  
ch rze*ciaA ska“  wychodzi codziennie, 1 wyjątkiem niedziel 
i twiąt, kosztują na poczcie 1 •  agentów 1 ciarkę 60 f»a. 
kwartalnie, a  odnoszeniem do domn 2 nk. 2 fan.

1
f f V a e e s  l u d  —  d l a  l u d u !
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Ogł os z e n i a :  20 fan. za wiersz prty to w y  jeUm>Umowy. Przy 
lalkorazowem powtórzenia udziela się znacznego rabam. - -  

Ra k l a my:  60 fea od wiersza

— Telefon Nr. 1049. — R e d ak c y a , e b s p e d y c y a  i d ru k a rn ia  z n a jd u ją  a ią  p r s y  
u lic y  M ly d ak ie j (M O M straaae) N r. 12.

>■ ------------- -----  " ............... ......................A

Kalendarz katolicki:
9-go stycznia: Marcyana, Jul.

Wschód słońcat Zachód słońca:
godz. 8 minut ir godz. 4 minut 3

Umiona słowiańskie:
9-go stycznia: Władymira.

Coraz nas więcej.
‘Ogniwo* streszcza ciekawy artykuł 

drą Fr. Mehringa, umieszczony w >Lei- 
pziger Volks-Zeitung*.

Przed 20 laty — dowodzi Mehring 
— wydalono z Prus 40000 Polaków.
Rozpoczęła się era szykan i ...................

. . .  względem tych, których jako pru­
skich poddanych wydalić nie było mo­
żna. A jaki rezultat?

Oto narodowe uczucie Polaków ob­
jawia się coraz silniej.

Byłoby ciekawem dowiedzieć się, 
jak wygląda stosunek liczebny ludności 
polskiej do niemieckiej. Ale statystyka 
urzędowa pruska jest robiona przez 
urzędników. Ci wynaleźli języki ma­
zurski i kaszubski. Ci wynaleźli rów­
nież u jednego człowieka dwa języki 
ojczyste, jak np. niemiecki i mazurski, 
Jub niemiecki i litewski. Jakich innych 
fałszów i podstępów dokonywano, aby 
zmniejszyć liczbę Polaków, to rzecz 
wiadoma. Zmuszano poprostu różnemi 
środkami i piesyami ludność polską do 
podawania języka niemieckiego za język 
ojczysty.

rtie 1 c ufniej statyscyki można wy­
ciągnąć wiele mówiące przyczynki.

»Liczba Polaków — pisze dr. Meh- 
ring — została podana na 3,063,490. 
^ o  tego doliczamy bez skrupułów 
Joo 212 mówiących po >kaszubsku« 
1 142,047 Mazurów — liczba podnosi 
się do 3,305739. Ale ci ludzie, którzy 
się dali pod naciskiem rządowym zapi­
sać, jako pod względem narodowym 
i językowym mieszani, są oprócz nie­
licznych wyjątków Polakami, trzeba 
^ ięc  doliczyć 164,221, podanych z ję­
zykiem ojczystym .niemieckim i pol­
skim*, 108.962, »niemieckim i mazur­
skim* i 1652 z »niemieckim i kaszub­
skim*. Otrzymujemy wtedy 3,482,518 
osób narodowości polskiej w Prusach. 
I ta liczba jest jeszcze za niską, jak 
Wynika z tego, co powiedzieliśmy.

»Czy liczby te podniosły się od 
ostatniego obliczenia ludności w roku 
1900 i w jakim stosunku? Dodając od­
powiednie rubryki z roku 1890 otrzy­
mujemy liczbę 3,029,294. Liczba Pola­
ków wzrosła więc od roku 1890 do 
roku 1900 podług statystyki, 3,009,294 
do 3,485,518, a więc o 453,214. Przy­
rost wynosi 15 proc. na 10 lat, czyli 
1,5 proc. na rok.

Liczba ta odpowiada mniej więcej 
naturalnemu przyrostowi ludności w Pru­
sach. Obliczając stosunek Polaków do 
Całej ludności Prus, wypadnie, że z 1000 
głów ludności w Prusach przypada na 
Polaków, w roku 1890 — 101,25, w r- 
1900 — 101.02. W  ogólnym rezulta­
cie znaczne zmiany nie zaszły, stosu­
nek pozostał ten sam: państwo pruskie 
ma mniej więcej i o , I 2 ° / o obywateli m ó ­
wiących po polsku.

•Inaczej przedstawiają się stosunki, 
Jeżeli uwzględnimy właścimy obszar ję- 
2ykowy Polaków w prowincyi Poznań­
skiej, w rejencyi opolskiej i w Prusach 
~achodnich. W  prowincyach tych przy­
j d ą  Polaków na 1,000 osób ludności, 
p prowincya 1900 r. 1890 r. 
r ^ n ań sk a  61879 Ó03 88
p'*ncya Opolska 594,01 59300

rUsy Zachodnie 355,02 350,78
^ ‘Tutaj stosunki zmieniły się więc 
bpą^dz'e na korzyść Polaków. Obraz 
4 . Zle jeszcze ciekawszy, jeżeli uwzglę- 

pojedyncze okręgi. Położenie

bowiem jest takie: w prowincyach tych 
nie mieszkają Polacy i Niemcy pomie­
szani wszędzie, lecz pewne okręgi są 
polskie, gdy w innych, które znajdują 
się na granicy obszaru językowego 
(i nie tylko tam) ludność jest rzeczy­
wiście mieszana, a w innych jeszcze 
okręgach — dalej na zachód — prze­
ważają Niemcy.

Okazuje się tedy, że we wszystkich 
okręgach, w których Niemcy są w mniej­
szości, liczba ich w stosunku do Pola­
ków cofnęła się jeszcze bardziej, W y­
jątki tworzą tylko okręgi Ostróda (Pru­
sy Wschodnie), Wejherowo (Prusy Za­
chodnie), W rześnia, Jarocin, Środa, 
Witkowo, Żnin, W ągrówiec (w Poznań- 
skiem) i Górny Śląsk. Tutaj stosowano 
jednak ze szczególną werwą sztuczkę 
podwójnego języka ojczystego.

»W większych miastach Poznań­
skiego i Prusach Zachodnich stosunek 
zmienił się na niekorzyść Niemców. 
Tak liczba ich na tysiąc cofnęła się 
w Tczewie (Prusy Zachodnie) z 604 na 
587, w  M a lb o rg u  z 649  na 636, w T o­
runiu z 774 na 752, w Grudziądzu 
z 636  na 587, w Poznaniu z 693 
na 440, w Bydgoszczy z 856  nr. 
Sjo. VJ arto zaznaczyć, żc « 
ropolskiem mieście I n o w r o c ł a w i u ,  
które żostało teraz skutkiem agiti :yi 
wszechniemców przechrzczone na do­
wód zupełnej swej germanizacyi na 
»Hohensalza«, jest na 1,000 mieszkań­
ców 360 Niemców wobec 383 w roku 
1890.

• Innemi słowy: Polacy podnieśli
się liczebnie pomimo prześladowania ich 
narodowości.

Zyp księdza germanizałora.
(Ciąg dalszy.)

Odpowiedź Prześwietnego Konsy- 
s to rz a  na l is t  k s . Prandkego.

Konsystorz Generalny 
Arcybiskupi.

Gniezno, d . 8 listopada 1904. 
Na pismo księdza z dnia 22 paźdz. 

r. b. w sprawie wniosku, stawionego 
u nas przez księży z dekanatu, odpowia­
damy niniejszem Wielebnemu księdzu, 
że na ogół potępiamy nieprzyzwoity ton 
listu księdza. Szczególnie zaś ganimy 
ostro arogancką fot tnę żądania stawio­
nego przez księdza do konsystorza ge­
neralnego arcybiskupiego, aby księdzu 
udzielił "szybkiej i zupełnej satysfakcyi, 
szczególnie, że polega ona na fałszy­
wych przypuszczeniach. Duchowieństwo 
zgromadzone w Morzewie nie miało za­
miaru przez swoje sprawozdanie, wzglę­
dnie wniosek władzy duchownej na 
opiekę duchowną, zdaniem księdza nie­
wystarczającą, parafian polskich zwracać 
uwagi. Nie widzimy w tein zamiaru 
obrażenia osoby Księdza, lecz jedynie 
życzenie, aby zapobiedz temu brakowi 
w sposób odpowiedni. Co do groźby 
księdza zaskarżenia duchowieństwa, de­
kanatu, musimy zwrócić uwagę księdzu 
na privilegium fori (przywilej sądowy) 
duchowieństwa katolickiego, według któ­
rego we wszystkich sprawach kościel­
nych, szczególnie dotyczących parafii 
i stanu duchownych, jedyną instancyą 
jest przełożona władza duchowna, i że 
ksiądz księdza tylko za wyraźnem po­
zwoleniem władzy' duchownej może po­
ciągać przed sędziego świeckiego. Gdy­
by się miało po gruntownem zbadaniu

sprawy wykazać, że sprawy podane 
przez Duchowieństwo dekanatu nie 
zgadzają się zupełnie z rzeczywistością, 
to postaramy się o potrzebne sprosto­
wanie i usunięcia nieporozumienia. 
W  tym celu mianowaliśmy W ielebnego 
ks. prodziekana Tesmera naszym du­
chownym komisarzem i zleciliśmy mu 
gruntowne zbadanie sprawy na miejscu 
i nadesłanie nam obszernego sprawo­
zdania z tej sprawy.

Ks. dr. Goczkowski.
Deklaracya Duchowieństwa Deka­
natu Nakielskłego do Konsystorza.

W ysoka Władzo Duchowna!
Na wysokie rozporządzenie z dnia 8-go 

listopada w sprawie ks. prob. Prandkego 
względem naszego wniosku, dotyczą­
cego niedostatecznej opieki duchownej 
nad polskimi parafianami Śmiłowskiemi, 
oświadczamy najuniżeniej co następuje: 

Sprawa niniejsza nie jest by najmniej 
wynikiem obrad ostatniej Kongregacyi 
dekanalnej w Morzewie, ale datuje się 
od chwili, kiedy ks. Prandke objął pa­
rafię Smiełowską a mianowicie, kiedyśmy 
się przekonali, że ksiądz Prandke nie 
tvlko po polsku nie umie i nie rozumie, 

. '* nawet zgoła nie stara język polski
sobie jako tako przyswoić. Duchowień­
stwo dekanalne nad tą ważną i przykrą 
sprawą bardzo często z ubolewaniem 
dyskutowało, robiło też ks. Prandkiemu 
w delikatny sposób uwagi, na które on 
jednakże zgoła nie reagował, lub też 
zbywał odpowiedzią: sie verstehen alle 
deutsch. Mianowicie sądzili Księża de- 
kanalni, że dzipkan z urzędu swego tą 
sprawą zająć się i Wysoką Władzę Du­
chowną o położeniu rzeczy zawiadomić 
powinien. Moi poprzednicy w urzędzie 
dziekańskim jednakże w tym względzie 
nic nie uczynili. Kiedy mnie Najprzew. 
ks. Arcypasterz zamianował prodzieka­
nem dek. Nakielskiego, duchowieństwo 
dekanalne wprost odemnie żądało in- 
terwencyi w tej sprawie. Aby uniknąć 
nawet pozoru tajemnej agitacyi, posta­
nowiłem poruszyć sprawę duszpaster­
stwa polskich parafian Śmiełowskich 
jawnie i w obecności ks. Prandkego 
przed 2 laty na najbliższej kongregacyi 
w Nakle, a nie >hinterriicks«, jak się 
ks. Prandke w ordynarnym swym liście 
do Wysokiej Władzy wyraża. Tym­
czasem ks. Prandke na obradach nie 
pozostał tylko odjechał do Bydgoszczy, 
gdzie, jak mi mówił, miał >was wichtiges 
zu tun«, i dodał, .(lbrigens verstehe ich 
nichts davon, was da gesprochen wird*. 
— W skutek tego odłożyliśmy tę sprawę 
na inną dogodną chwilę, a że odpowie­
dnia okazya się nie nad-irzyła, przeto 
postanowiliśmy załatwić się z tern na 
najbliższej kongregacyi w Morzewie dnia 
22 września, — ale i na tę kongregacyę 
ks. Prandke się nie stawił, ponieważ 
tego dnia odbyło się poświęcenie szkoły 
katolickiej w Śmielowie. Naszem zda­
niem mógłbył się ks. Prandke ze względu 
na kongregacyę z łatwością postarać 
o przedłużenie terminu poświęcenia 
szkoły, albo gdyby mnie był wczas o tej 
przeszkodzie uwiadomił, byłbym na inny 
dzień kongregacyę przełożył. Jeden 
z kapłanów stawił tedy podczas obrad 
wyraźny wniosek, aby sprawę dusz­
pasterstwa polskich parafian Śmiełow- 
skich załatwić i w protokóle stawać wy­
raźny wniosek do Wysokiej Władzy, by 
raczyła zarządzić, co w tej sprawie uzna 
za potrzebne, — co się też stało. — 
Jeżeli w protokóle zaznaczono mylnie, 
że liczba polskich paiafian Śmiełowskich

wynosi prawie połowę, to stało się to 
na mocy sądu sąsiednich księży, którzy 
mając wciąż z polskimi parafianami 
Śmiełowskimi do czynienia, najlepiej 
liczebny stosunek znać byli powinni. 
Po odebraniu z Prześwietnego konsy­
storza znamiennego listu ks. Prandkego, 
na najbliższym odpuście św. Marcina 
w Wyrzysku dnia 13 b. m. poprosiłem 
obecnych 10 księży, mianowicie ks. Kla- 
rowicza Leona, ks. Hasa, ks. Kowal­
skiego, ks. Byczyńskiego, ks. Kemp­
skiego, ks. Bobowskiego, ks. Kammera, 
ks. Kaczmarka i ks. Czechowskiego na 
wspólną naradę. Przeczytałem listy ks. 
Prandkego do Wysokiej W ładzy; rzecz 
naturalna, że treść listów wywołać m u­
siała z ust wszystkich wyrazy najwyż­
szego oburzenia. Po długiej i grun­
towniej naradzie stanęła jednomyślna 
uchwała, że wypada koniecznie skon­
statować niezwłocznie liczbę polskich 
parafian; na terminie lokalnym w Śmie- 
Iowie, w obecności ks. Prandkego w myśl 
wysokiego rozporządzenia, uważaliśmy za 
bezskuteczne, raz dla tego, że sądząc 
z usposobienia ks. Prandkego, uwyda­
tniającego się tak jr. krawo z listu jego 
do Wysokiej Władzy, stawiałby nam 
w tym wzgtętuuw ..ujwiększe trudność, 
a nadto byłby tak steroryzował polskich 
parafian, żebyśmy się prawdy nie do­
wiedzieli. Postanowiliśmy tedy wysłać 
niezwłocznie do parafian Śmiełowskich 
Marcelego Pufala, który przez 6 lat był 
organistą w Śmiełowie, obecnie od roku 
w Gromadnie, — człowieka bardzo po­
rządnego i znającego doskonale tam­
tejsze stosunki, celem zbierania własno- 
ręcznych podpisów pod petycję do 
Najprzew. ks. Arcypasterza o polskie 
kazania i polską naukę do Sakramen­
tów św. Załączona wiarogodna kopia 
podpisów wykazuje 176 Polaków, — 
jest ich więcej, niektórzy, mianowicie też 
krewni ks. Piandkego tego samego na­
zwiska, choć się czuią Polakami, ze 
względu na księdza, podpisać nie chcieli. 
A przez zakupienie Selgniewa przed 
pół rokiem przez komisyę kolonizacyjną 
ubyło 40 do 50 dusz polskich, — można 
więc śmiało twierdzić, że jeszcze p n e d  
rokiem było w parafii Śmiełowskiej 240 
Polaków'. — Co do repliki ks. Prand­
kego 1. dnia 22 października, wystoso­
wanej do W. Wł. D. nadmieniam iv>j 
uniżeniej co następuje:

1. Pisze ks. Pr., że znamieu.nem jest 
dla mej osoby, że gdy mnię na odpuści* 
w W. zapytał, czy na kongresie w Mo­
rzewie zaszło co ważnego, ja odpowie­
działem, nie. Nie przypominam sobie, 
jak jego pytanie brzmiało, bo byłem za­
jęty rozmową z kimś innym, — ale to 
wiem z całą pewnością, że go tak rozu­
miałem, że się pyta, czy nie nadeszły 
jakie roporządzenia z Najprzew. Ordy- 
naryatu, to też miał ks. P. na myśli, 
a że nic nie nadeszło, — odpowiedzia­
łem: nie.

2. Uwaga ks. Pr., że podnieśliśmy 
umyślnie tę sprawę w czasie, kiedy' po 
ciężkiej chorobie, zaledwie wrócił do 
zdrowia, uważamy za absurdum. Za­
znaczamy jak najsolenniej, że go nikt 
nie chciał drażnić, ani też obrazić, jak 
to też Wysoka W ładza najsłuszniej 
w' swej replice raczyła zauważyć, — nie 
mieliśmy też na myśli żadnych zgoła 
politycznych względów, — nam chodziło 
wyłącznie o dobro duchowe polskich 
parafian Śmiełowa, którym naszym zda­
niem przez 7 lat pasterzowania ks. Fr. 
widoczna działa się krzywda — a któ-



tara opisuje. Jakby was ta  mężowie 
pilnie słuchali. 1)0 wiecie dobrze, że oni 
P>zy 'ampie w kopalni lub w werku 
przy ogniu oczy swe dosyć pomęczą.
A pewnością zaciekawiliby się treścią 
gazety tak baidzo, żeby nawet do kar- 
czem‘ nie chodzili. Miałybyście więc 
spokój w domu.

M ich a lk o w icc . Podaliśmy przed 
kilku miesiącami nadesłaną nam wiado- 
111 ść, że pewien urzędnik z kopalni 
•Maksa* bierze łapo we od robotników, 
i ż e ' go robotnicy zasuarżyli o to u dy­
rektora Schellera. Nie było nic o tem 
słychać przez długi czas, a teraz gazety 
niemieckie donoszą, że przeciw urzędni­
kowi PI. toczy się śledztwo i odbędzie 
się w tej sprawie termin na miejscu 
w Micnałkowicacii dnia 18 stycznia rb.

W ie lk i C iielm . Gazety niemiecko- 
katoiicki© donoszą, że ks. Kardynał Kopp 
z a w i e s i ł  w  urzędzie ks. proboszcza Liska, 
to znaczy zabronił mu sprawować czyn­
ności duchowne, i to dla tego, że wła­
dza wytoczyła rnu śledztwo wskutek 
zgoiszenia, jakie dal niemoralnem życiem 
swojem. Ks. proboszcz Lisek podobno 
zbiera u p a r a f i a n  podpisy pod petycyę 
do ks. K a r d y n a ł a ,  aby go pozostawił 
w urzędzie. My radzimy ludziom, aby 
s>ę nie podpisywali.

Ś w ię to ch ło w ice . Zuchwałą kra­
dzież wykonało tutaj trzech wyrostków 
Nogielski, Mayer i Dziewior. Z podwó­
rza właściciela Góreckiego zabrali oni 
powózkę, z którą udali się do Bytomia. 
Atoli wnet ich zauważono i udano się 
za nimi w pogoń, tak że zostawiając 
swą zdobycz, sami uciekli. Jednakże 
nie długo cieszyli się wolnością. Gdy 
bowiem później wracali kolejką, zwró­
cili na siebie uwagę konduktora, który 
przy w lat policyanta. Dwuch zostało 
aresztowanych podczas gdy trzeci zdo­
łał uciec.

K ról. H uta. Na kopalni » Laury*
był przez długi czas sztygarem niejaki 
Reich, którego niedawno ze służby wy­
rzucono. Reich okradał kopalnię, jak 
donoszą pisma niemieckie, i to w ten 
sposób, że wciąż zapisywał zarobek ro­
botnikom, których wcale nie było w ko­
palni, a  zarobek ten brał dla siebie. 
Prawdopodobnie Reich nie okradał ko- 

jeno iuooiników, którym kasował 
wózki i zapisywał je robotnikom nie­
istniejącym, a to, co zjadł prawdziwym 
robotnikom chował do własnej kieszeni. 
Sprawę ma już prokurator w ręku.

Łapowników na Górnym Śląsku jest 
bez liku, jeno okropnie trudno jest ich 
wyśledzić. Ludzie nie chcą na nich nic 
powiedzieć, bo się boją prześladowania.

L ip in y . Tutejsza parafia katolicka 
razem z Chiopaczowem liczy 26,000 dusz. 
W ubiegłym roku zaszło w parafii 1400 
urodzin a 702 wypadki śmierci, t. j.
0 100 mniej aniżeli w roku poprzednim. 
Z zeszłym roku przeszło także 5 inno­
wierców na wyznanie katolickie.

— Nieszczęśliwy wypadek poniósł 
Ió letni robotnik Gawlik w hucie Redena. 
Aby się ugrzać, stanął on przy piecu 
w szmelcerni, przyczem zapaliło się na 
nim ubranie. Gawlik odniósł tak ciężkie 
poparzenia na nogach, że trzeba go 
było odwieść do lazaretu.

T arn. Góry. W noc Sylwestrową 
wtargnęło trzech przebranych ludzi do 
sypialni małżonków Kopłowitz w Sta­
rych Tarnówkach. Kopłowitz jest ober­
żystą. Napastnicy rzucili się na Koplo- 
witzów, zasznurowali im usta i bili ich 
tępemi narzędziami po głowie, że krew 
popryskała ściany i pościel. Kopłowitz 
oddał im w strachu klucze od kasy. 
Rabusie trzymał* go tak długs pod po­
ścielą. póki nie zabrali pieniędzy w wy­
sokości 1700 > marek. Następnie uciekli. 
Dnia następnego rano znaleziono męża
1 żonę w kałuży krwi. Podejrzenie pada 
na parobka Pfuhla, któiy dawniej służył 
u Koplowitza.. Odbyła się u niego re ­
wizja, która jednak nie doprowadziła 
do żadnego rezultatu. Ponieważ jednak 
Pfuhl mial na rękach ślady krwi, dla 
tęgo został aresztowany i odstawiony

więzienia sądowego w Bytomiu. Za- 
Przecza stanowczo, jakoby miał dopu­
ś ć  się zbrodni.

R ac ib ó rz . W  kwietniu zeszłego 
*°ku skazał tutejszy sąd ziemiański wła- 
cjciela Pawła Kanię z Ochojea na 3 

kfiesiące więzienia i 150 mk. kary pie- 
jjl(iżnej za to, że poprzesuwał na polu 
^ainienie graniczne z szkodą swego są- 

Przeciwko wyrokowi temu za- 
Kania rewizyę, którą atoli obecnie 

“d rzeszy w Lipsku odrzucił.

K oźle. Panujący od kilku tygodni 
silny mróz zabrał też już ofiary z pośród 
ludzi. W  sobotę wieczorem znaleziono 
w rowie pod miastem zmarzniętego męż­
czyznę, w którym w końcu poznano 
niejakiego Stanisława Szafarczyka z Ja­
nuszkowie. Podobna śmierć zaskoczyła 
także robotnika Piotrowskiego z Kło- 
dnicy, który w nocy z niedzieli na ponie­
działek chciał się przenocować w szopie 
i tam zmarzł.

— W dowa po blachnierzu Wieczorku, 
która przez pewien czas siedziała tutaj 
w więzieniu śledczem zdołała później, 
jak już o tem pisaliśmy, uciec podczas 
transportu na dworcu kolejowym w Ra­
ciborzu, w ten sposób, że podstępem 
odebrała towarzyszącemu jej dozorcy 
bilety kolejowe. Atoli nie zbyt długo 
cieszyła się wolnością, gdyż obecnie 
schwycono ją już na Śląsku austr. i zo­
stanie wydaną sądom pruskim.

D z ie rg o w ic e . W  dniu 4 września 
zeszłego roku założoną została w naszej 
wiosce czytelnia ludowa, która rozwija 
się bardzo pomyślnie, daiąc świadectwo, 
jak nasz lud pragnie dobrej polskiej 
książki. Wypożyczono bowiem i prze­
czytano w tych czterech miesiącach 234 
książki, z tych atoli tylko 10 wypoży­
czyły kobiety, co powinno w przyszłości 
zmienić się na lepsze, gdyż właśnie_ ko­
bieta głównie dbać powinna o oświatę, 
gdy mąż więcej starać się musi o utrzy­
manie rodziny.

Książki z biblioteczki naszej wy­
pożycza się każdemu bezpłatnie, i to 
co niedzielę od godz. 1 do 2 i 4 do 5 
po południu.

Józef Zenihok, bibliotekarz.
O pole. Za »pubiiczne« rozdawanie 

»Gazety Opolskiej « w Jaśkowicaclr pod 
Pruszkowem skażał swego czasu sąd 
ławniczy w Opolu p. Antoniego Pa- 
wletę na 20 m. kary, panią redaktorową 
Koraszewską zaś, która pewnej ilości 
gazet dostarczyła, na 150 m. kary. Izba 
kam a w Opolu, do której założono ape- 
lacyę, zmieniła wyrok tylko o tyle, że 
zniżyła karę pani K. na 100 m. W  imie­
niu pani K. wniósł obrońca o rewizyę 
do kameruerychtu w Berlinie, ponieważ 
nie było żadnego dowodu, aby pani K. 
była »rozkazała* (jak to usiłowały do­
wieść poprzednie instancje) oskarżone­
mu Pawlecie gazety »pubiicznie« rozda­
wać. Stwierdzonem tylko było, czego 
też pani K. nie zaprzeczała, że pozwoliła 
p. Pawlecie, wyjeżdżającemu na welo- 
cypedzie do Jaśkowie, zabrać przy tej 
sposobności gazety do rozdania. Za­
łożona rewizya odniosła pożądany skutek, 
albowiem kamergerycht berliński zniósł 
wyrok poprzedniej instancyi i cofnął go 
do ponownego rozstrzygnięcia w instan­
cyi apelacyjnej.

Z  za kordonu.
K rw aw y dram at.

Straszną zbrodnię spełniono w za­
cisznej wsi W yglądały w powiecie 
węgrowskim, gubernii siedleckiej w Kró­
lestwie Polskiem. Oto szczegóły, towa­
rzyszące tej niezwykłej zbrodni: Od
dłuższego czasu młody parobczak, Jó­
zef Oraczewski, zalecał się do hożej 
Bronisławy, córki zamożnego gospoda­
rza z tejże , ;i, Bartłomieja Kasper­
skiego. Stosunki między młodymi do­
szły do tego stadyum, że młody Ora­
czewski, mimo widocznej niechęci ro­
dziców Bronisławy, postanowił ich for­
malnie prosić o rękę córki. W  tych 
dniach też wybrał się Oraczewski do 
Kasperskich i wyjawił swą prośbę. Ka­
sperscy odmówili żądaniu Oraczewskiego, 
ale chcąc tę gorzką pigułkę trochę 
osłodzić, powiedzieli mu, że narazie 
nie mogą zdecydować całej rzeczy. Ora­
czewski wyszedł z ich mieszkania, lećz 
po chwili wrócił uzbrojony w siekierę. 
W targnął siłą do mieszkania i zamor­
dował: Bartłomieja Kasperskiego, żonę
jego Józefę i córkę Bronisławę. Z okrwa­
wioną siekierą zbrodniarz pobiegł do 
domu swojego ojca, zostawił tani sie­
kierę i szybko skierował swe kroki do 
pobliskiego lasu. Tymczasem lotem bły­
skawicy rezeszła się po wsi wiadomość 
o krwawej zbrodni. Spokojni wieśniacy 
udali się w pogoń za mordercą. Po 
długich poszukiwaniach znaleziono wle- 
sie wiszącego na drzewie ostygłe zwłoki 
Jezefa Oraczewskiego, który, spełniwszy 
w chwili uniesienia zbrodnię, sam sobie 
wymierzył sprawiedliwość.

Do d zisie jszego  num eru „Górno­
ślązaka dołączon y jest dodatek.

Ostatnie wiadomości.
W ojna.

Japończycy iu Porcie Artura.
L ondyn. Formalne oddanie Portu 

Artura Japończykom już ukończone. 
Na wałach i wieżach powiewają cho­
rągwie japońskie białe z czerwonem 
słońcem. Japończycy zabrali się już do 
naprawy doków i do wydobycia zato­
pionych okrętów. Spodziewają się oni, 
że uzyskają jeszcze bardzo cenny ma- 
teryał okrętowy.

T o k io . Generał Nogi donosi pod 
datą 4 b. m.: Rosyanie oddali nam
dzisiaj o godz. pół do 2 po południu 
fort Itzeszan, jakoteż inne forty jako 
gwarancvę dotrzymania warunków ka- 
pitulacyi.

Los -jeńców.
L o n d y n . Sprawozdawca »BiuraReu­

tera* przy trzeciej armii japońskiej koło 
Portu Artura donosi pod datą 3 b. m.: 
Cała załoga i ludność cywilna opuszcza 
jutro miasto i będą przetransportowani 
do pobliskich wsi. Oficerowie przewie­
zieni będą do Dalnego, skąd będą 
mogli się udać, gdzie im się spodoba. 
Jeńcy natomiast pozostaną koło Portu 
Artura, skąd przewiezieni będą do Japonii.

Chorzy wodzowie.
L ondyn. Z Tokio donoszą, że ge­

nerał Nogi jest bardzo cierpiący. Teraz 
gdy dopią celu, czuje się niezmiernie 
znużony i wyczerpany na siłach. Trudy 
obozowe w połączeniu ze smutkiem po 
stracie obu synów sprawiły, że generał 
bardzo się zestarzał.

L o n d y n . »Dai1y Telegraph* donosi 
z Cz'fu, że generał Stoessel leży chory. 
Propozycyę kapitulacji uczynił generał 
Smyrno w za zgodą Sloessła.

Mikado i  Stoessel.
P aryż. Donoszą tu, że cesarz ja ­

poński wyraził życzenie osobistego po­
znania walecznego obrońcy Portu Ar­
tura i że zaprosił generała Stoessla do 
Tokio. T u wątpią jednakże, czy gene­
rał przyjmie to zaproszenie.

Ja p o ń c z y c y  w Porcie Artura zamie­
rzają przy wymarszu Rosyan z Portu 
Artura oddać im najwyższe honory. 
Obecnie oba wojska frałernizują ze sobą. 
Japończycy okazują Rosyanorn, zwła­
szcza rannym i chorym wielką życzli­
wość.

Rokowania o kapitulacyę.
L ondyn. Biuro Reutera donosi z 

Portu A rtura: Pełnomocnikami rosyj­
skimi podczas rokowań o kapitulacyę 
byli: szef sztabu pułkowego Reiss, na­
czelnik oddziału sanitarnego Bałaszew, 
pułkownik Wostow, dwaj oficerowie 
sztabowi i dwóch tłomaezy. Kapitulacja 
przyszła dla Japończyków zupełnie nie­
spodziewanie, przypuszczali oni, że Port 
Artura jeszcze przynajmniej miesiąc 
będzie się mógł bronić.

Okropna wyprawa.
L ondyn. Z Czifu donoszą do 

»Daily Mail*: Jeden z oficerów z Portu 
Artura opowiada, że po zajęciu j W zgó­
rza 203 metrów* przez japończyków 
kapitan Kriszczenko wraz z 14 ofice­
rami prosili generała Stoessla, aby im 
pozwolił przedsięwziąć próbę, w celu 
odzyskania »W zgórza 203 metrów*. 
Stoessel zgodził się na to-, ale z ogromą 
niechęcią.

Kriszczenko z trudnością zgromadził 
1000 ludzi, którzy w nocy udali się na 
stracony posterunek. Przyjęto ich ogniem 
karabinowym i ręcznych granatów.

Po trzykrotnym szturmie udało się 
w końcu Rosjanom  dotrzeć na wierz­
chołek »W zgórza 203 metrów*. Tam 
powstała zażarta walka, która trwała 15 
minut. Japończycy, którzy mieli znaczną 
przewagę, zmusili Rosyan do ucieczki. 
Padło 400 żołnierzy rosyjskich i 5 ofi­
cerów.

Gdy generał Stossel dowiedział się 
o tem nowem niepowodzeniu, popadł 
w omdlenie; przywołano lekarzy, którzy 
Stossla ocucili.

Szpitale w Porcie Artura.
L o n d y n . Stan szpitali w Porcie 

Artura ma być wprost straszny i okropny. 
Japończycy już zajęli się ich uporząd­
kowaniem. W  mieście i wśród załogi 
panują rozmaite zakaźne choroby.

Straty japońskie.
L o n d y n . Korespondent Biura Reu­

tera* oblicza straty japońskie p»ay zdo­

byciu Portu Artura ogółem na 50.00c 
ludzi.

Glosz prasy rosyjskiej.
P etersb u rg . Prasa rosyiska wystę­

puje z ostrzem i inwektywami przeciw 
rządowi, intendanturze wojskowej i cen­
zurze z powodu kapitulacji Portu Artura.

»Ruś« zwraca uwagę, że gdyby Roż- 
diestwieński był przed dwoma miesią­
cami wyruszył z eskadrą bałtycką, to 
mógł był wyzwolić załogę Portu Artura. 
Lecz przed 11 miesiącami panował 
jeszcze w Rosyi samobójczy system 
z Plewem na czele. Dokąd dążymy wła­
ściwie? pyta »Ruś«. Przecież otwarta opi­
nia prasy może być tylko dobrodziej­
stwem dla państwa.

Musimy wreszcie odnieść jakieś zwy­
cięstwo, jeżeli wogóle mamy zawrzeć 
pokój. Naród japoński słusznie się cie­
szy; wiedział on o wszystkich wypadkach, 
nie oszukiwano go.

»Naszij Dni* piszą: Kraj, 5°  razy
mniejszy od naszego, ma wolność, sa­
modzielność. Dlatego w krótkim czasie 
takie poczynił postępy. Japonia za­
wdzięcza swoje zwycięstwa nam samym, 
naszym grzechom i błędom.

Śruba cenzury.
P etersburg. Gazeta »Nasze Dni* 

otrzymała z powodu >szkodliwego kie­
runku* pierwsze napomnienie, oraz 
odebrano jej prawo sprzedawania po- 
jedvńczycli numerów. To samo prawo 
odebrano także gazecie »Ruś*.
Śm ierć policm ajstra C zęstochow y.

Policmajster Częstochowy, Aleksan­
der von Nerlich, raniony przed kilku 
tygodniami przez nieznanego sprawcę 
w Częstochowie umarł we wtorek \v 
Warszawie, w wojennym szpitalu Uja­
zdowskim.

Sprawy towarzystw.
K a t o w i c e .  B a c z n o ś ć !  T o w a rz y s tw o  g im n a ­

s ty c z n e  sS o k ó ł«  w  K a to w ic a c h  u r z ą d z a  w  n ie ­
d z ie lę  8 -g o  s ty c z n ia  o  g o d z . 5 1/-’ p o  p o łu d n iu  
s trw ia z d k ę *  w  s o k o ln i  p r z y  u l. H e in z la  n r .  4. 
W ie c z ó r  w y p e łn ią :  s to s o w n a  p rz e m o w a , d e -  
k la m a c y e ,  w s p ó ln e  śp ie w y , lo te r y a  f a n to w a , 
a  w  k o ń c u  w y lo s o w a n ie  c h o in k i .  O  l ic z n y  
u d z ia ł  s z a n o w n y c h  d ru h ó w  i  g o ś c i  u p r a s z a  

C z o łe m ! W y d z ia ł .
K r ó l .  H u t a .  P rz y s z łe  p o s ie d z e n ie  'I o w .  

g im n . » S o k ó ł«  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  d m  . 
8 -g o  s ty c z n ia  o  g o d z . 4 - te j p o  p o łu d n iu  w  so- 
k o ln i  p r z y  u l. H a jd u c k ie j  n r .  46. N a  p o r z ą d k u  
d z ie n n y m : W y k ła d ,  d e k la m a c je  1 śp ie w y .
P o n ie w a ż  o b c h o d z ić  b ę d z ie m y  » g w iazdkę«- 
i  b ę d z ie  lo s o w a n ie  o  c h o in k ę , d la te g o  u p r a s z a  
s ię  s z a n . d ru h ó w  o  j a k  n a j l ic z n ie js z e  p r z y b y ć ! - .  
G o ś c ie  m ile  w id z ia n i.

C z o łe m ! W y d z ia ł .
K r ó l .  H u t a .  K ó łk o  to w a r z y s k ie  o d b ę d z ie  

s w e  p o s ie d z e n ie  w  n ie d z ie lę  8 s ty c z n ia  o  g o ­
d z in ie  5 1/* w ie c z o re m . Z  p o w o d u  b a r d z o  w a ż ­
n y c h  p o w o d ó w  l ic z n y  u d z ia ł  c z ło n k ó w  j e s t  
p o ż ą d a n y .  G o ś c ie  m i le  w id z ia n i .  Z a r ż ą .  ,

L i p i n y .  W  n ie d z ie le  d n ia  8 b ;  tn . o b c h o ­
d z i  z w ią z e k  k a t ,  r o b o tn ik ó w  1 4 -tą  ro c z n ic ę  z a ­
ło ż e n ia  sw e g o . N a  t ę  in te n c y ę  b ę d z ie  o d p r a ­
w io n e  u r o c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  o g o d z in ie  ic 
ra n o . D l a t e g o  u p r a s z a  s ię  S z a n o w n y c h  c z ło : • 
k ó w  a b y  s ię  l ic z n ie  ise b ra li j u ż  o  g o d z . 9  n;i 
sa li p o s ie d z e ń ,  z k ą d  w y r u s z e m y  o  g o d z . 9VI 
z  s z ta n d a re m  i m u z y k ą  d o  k o śc io ła . Pode-/:, , 
m s z y  św . w s p ó ln a  k o m u n ia  ; d z ie ń  p r z e d te m  
o  g o d z . 5 V 3  w ie c z o re m  s p o w ie d ź  d la  cz ło n k ó w .

Z a rz ą d .
K U m z o w i e c .  T o \y . p o ls k o -k a to l ic k ic h  r o ­

b o tn ik ó w  p o d  o p ie k ą  św . J ó z e fa  o d b ę d z ie  s w ą t 
z a b a w ę  z  c h o in k ą  d o p ie ro  w  n ie d z ie lę  8 b . n,.
0  g o d z .  5 p o  p o łu d n iu  n a  s a l i  p . C o h n a . J e ż e l i  
z im n e  i m ro ź n e  p o w ie t r z e  n ie  u s tą p i ,  n a te n c z a s  
z a b a w a  o d b ę d z ie  s ię  d ^ p .ie ro  ty d z ie ń  p ó ź n ie j ,  
a  w ię c  15-go b . tn . O  l ic z n y  u d z ia ł  c z ło n k ó w
1 g o ś c i  u p r a s z a  Z a rz ą d .

Bytom. B a c z n o ś ć  d r u h o w ie !  W  n ie d z ie lę  
8 -g o  b .  m . p u n k tu a ln ie  o  g o d z . 3  p o  p o lu d r "  
o d b ę d z ie  s ię  z e b r a n ie  T o w „  g im n . »S okó ł«  
s a l i  ;>Bero-kelłer« p r z y  u l. G o jo w e j  n r . 10/TI. 
B ę d ą  w y k ła d y , d o  k tó r y c h  s ię  z g ło s il i  d ru h o w ie  
K e m p a  i  L u k o s z e k . P o n ie w a ż  w a ż n e  s p r a w y  
t r z e b a  o m ó w ić , d la te g o  w s z y s c y  d r u h o w ie  
p o w in n i  n a  z e b r a n ie  p r z y b y ć . G o ś c ie  m ile  
w id z ia n i .  C z o łe m ! W y d z ia ł .

B l e r t u ł t o w y .  P o s ie d z e n ie  z w ią z k u  p o d  
o n ie k ą  św . J ó z e fa  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę ,  
d n ia  8 -g o  s ty c z n ia  p o  p o łu d n iu  o  g o d z . 6 -tej 
w  io k a lu  pT N o w a k a . S z a n o w n y c h  c z ło n k ó w ! 
u p r a s z a  s ię  o  l ic z n y  u d z ia ł  z  r o d z in a m i ju ż  
o* g o d z . S-tej. K s. p rob .- p r z y b ę d z ie  z  k o lę d ą  
p o te m  n a s tą p i  c h o in k a  d la  d z ie c i. Z a rz ą d .

U n s e r  F r i t z  (W e s tfa l ia ) .  T o w . św . B a r ­
b a r y  z  U n s e r  F r i t z  d o n o s i sw y m  c z ło n k o m , 
iż  w  n ie d z ie lę  d n ia  8 -g o  s ty c z n ia  o d b ę d z ie  s ię  
w a ln e  z e b r a n ie  i  w y b ó r  n o w e g o  z a r z ą d u  p o  
p o łu d n iu  o  g o d z . 4 - te j. C z ło n k o w ie  w in n i  s ię  
s ta w ić  w s z y s c y  i  p u n k tu a ln ie .  Z a rz ą d .

U w a g i :  Z a r z ą d  i  r e w iz o ro w ie  k a s y  p o ­
w in n i  s ię  s ta w ić  o g o d z . f / i  p o  p o łu d n iu .

Od Ekspedycyi.
Na Król. Hutą objął jeszcze oprócz 

innych p. Jan W alosa agencyę »Górno- 
ślązalia. Mieszka przy ul. Pudlerskiej 
nr. 22. Prosimy o liczne poparcie go 
w celu agitacji za »Górnoślązakiem*



rzy, jako wyłącznie ludzie prości i nie­
inteligentni, nie umieli sobie w tym 
.względzie poradzić.

3. Pisze ks. Pr., że pomiędzy dziećmi, 
chodzącemi na naukę do Sakramentów 
św., bywało przeciętnie dwoje polskich. 
— Jeżeli prawdą jest, źe parafia Śmie- 
Iowa liczy wogóle 1200 dusz, — (ja 
sądzę, źe jest zaledwie 1000) wtedy 240 
dusz polskich, — a tyle ich conajmniej 
było aż do rożkołonizowania Sełgniewa 
—stanowi !/5 wszystkich parafian. Ja mam 
na 1050 dusz, rocznie przeciętnie 70 
dzieci na nauce do Sakr. św., taki też 
stosunek jest w wszystkich sąsiednich 
parafiach, tyle też dzieci conajm niej 
trzeba przyjąć w Śmiłowie. Miał tedy 
ks. Pr., na nauce przeciętnie 14 dzieci 
polskich, dzieci tych rodziców, którzy 
proszą Najp. ks. Arcyp. o polskie kaza­
nia i polską naukę katechizmu, a cho­
ciażby ich tylko było 2, jak ks. Pr. nie 
waha się twierdzić, to i te dwoje ma 
prawo do nauki w polskim języku, tak 
samo jak i my i jednemu dziecku nie­
mieckiemu udzielamy nauki w języku 
niemieckim. — Twierdzenie zaś ks. Pr., 
źe te dwoje etatowych polskich dzieci 
pochodzi prawie zawsze z tej samej ro­
dziny, jest po prostu niedorzeczne.

4 . Twierdzi dalej ks. Pr., że po pol­
sku rozumie, tylko mówić nie umie. 
Nasżem zdaniem ks. Pr. co najwięcej 
kilka słów polskich rozumie, i nawet 
czytać po polsku nie umie. — Aby to 
skonstatować nie widzę innego sposobu, 
jakże go  ̂ Wysoka Władza zacytuje 
przed swoje torum na egzamin, niechże 
mu stawi pytanie, niechże mu każe 
przeczytać z rytuału choć formułę przy- 

> sięgi małżeńskiej lub t. p. a przekona 
się, źe ks. Pr. Sakramentów św. po pol­
sku sprawować nie potrafi. Ks. Pr. 
trzyma się przy spowiedzi św. takiej 
praktyki,^— pozwoli penitentowi spo­
wiadać się po polsku, a naukę daje mu 
po niemiecku, — czy go wszyscy peni­
tenci rozumieją, nie wiem, wątpię, ale 
źe on ich nie rozumie, o tem jesteśmy 
przekonani. Jeżeli tedy tak jest, pytam 
się, co się dzieje z rozerwatami exko- 
munikami, przeszkodami małżeńskiemi 
itp. o czem prawie wyłącznie ze spo­
wiedzi św. się dowiadujemy. Faktem 
jest, że tamtejsi parafianie powtarzają 
spowiedź św. odprawianą przed ks. Pr. 
dla tego, bo są pewni, że ich nie rozu­
miał, i że oni go, — a mianowicie też 
pokuty nadanej, nie rozumieli.

5- Ks. Pr. zarzuca nam kłamstwo 
w twierdzeniu naszem, że polscy para­
fianie przez cały rok w kościele Śm. 
nie słyszą polskiego kazania, ponieważ 
jak twierdzi na każdym odpuście jest 
polskie kazanie.

Na to odpowiadam, źe w Śmiłowie

jest wogóle tylko jeden odpust M. B. 
Szkap, a nadto przez dwa ostatnie lata 
i tego jednego polskiego kazania nie 
było, — nie wchodzę w to, czy i jakie 
ks. Pr. miał do tego powody, ale faktem 
jest, ż e . w ostatnich 2 latach Polacy 
tamtejsi słowa nauki polskiej w kościele 
swoim nie słyszeli, — niemieckie kaza­
nia były w niedziele i święta.

6. Być może, że dotąd z parafii Śm. 
na ks. Pr. nie wyszło zażalenie do Wy­
sokiej władzy D. To jednakże zgoła 
nie dowodzi, źe tamtejsi Polacy parafii 
są z obecnego stanu zadowoleni, prze­
ciwnie, do uszu moich i do uszu innych 
kapłanów dochodziły często pogłoski 
o żalach polskich parafian śmiełowskich 
na upośledzenie pod względem opieki 
duchownej; jeżeli się przed Wysoką 
W ładzą nie użalili, to dla rr iłego spo­
koju i szacunku, jakim lud polski ota­
cza każdego kapłana katolickiego, cho­
ciaż i Niemca. Po stwierdzeniu liczby 
tamtejszych parafian polskich odebrałem 
pod dniem 20-XI cr. od X. Pr. pismo 
następujące:

Smiłow, dnia 20 listopada 1904 r.
Do księdza prodziekana Tesmera 

w Kosztowie.
Przeciwko bezwstydnemu postępowa­

niu księdza ze mną niniejszem prote­
stuję. Jak ksiądz może mieć czelność 
przez indywiduum, któremu zawsze do­
brodziejstwa wyświadczałem, poza mo- 
jemi plecami w parafii mojej za pomocą 
oszukaństw zbierać podpisy dla zapro­
wadzenia kazań polskich. Żresztą dla 
księdza nie mam nic oprócz zupełnej 
pogardy.

Prandke, proboszcz.
(Dokończenie nastąpi.)

szawie, a tekst jego w surowych słowach 
potępiał akcyę podjętą przez ugodowców. 
Policya podobno zarządziła liczne re- 
wizye u osób, których nazwiska zostały 
na tym arkuszu ujawnione.

Rewizye dctychczas jednak żadnego 
poważnego rezultatu nie wydały.

P olsk a .
Zabór pruski.

Skutki ustawy osadniczej.
Pan Władysław Specht z Poznania 

wytoczył skargę w drodze administra­
cyjnej, ponieważ odmówiono mu kon- 
sensu na budowę domu dla stróża przy 
strzelnicy zbudowanej na gruncie zaku­
pionym od Banku parcylacyjnego w po­
bliżu Łącznego młyna.

Zabór rosyjski.
Rewizye w  Warszawie.

W  ręce policyi dostał się podobno 
arkusz deklaracyi, skierowanej przeciwko 
memoryałowi, wystosowanemu na ręce 
władz rosyjskich w Petersburgu przez 
grono ugodowców Królestwa. Arkusz 
ten podpisany był przez znaczną liczbę 
osób, mieszkających przeważnie w War-

A bgar-Soltan.

Kwaśne winogrona.
Powieśó.

55) (Ciąg dalszy),
— H i! hi 1 h i! —- zaśmiał się sucho 

Oskar. — Ja wiem, co mu nagadać 
musiała. To samo prawdopodobnie, co 
nam. Że Jurek bałamucił Franię, a 
oświadczył się później Linie. Historyjkę 
tę słyszał już cały powiat. Splotły ją 
moje panie dla zakrycia konfuzyi. Ra- 
wicz był dla Liny kwaśnemi winogro­
nami; gwałtem go pragnęła dostać, a 
gdy się nie udało, opowiada, że nic 
nie wart. Jak świat stara historya.

— I to ty mówisz! — zawołał z 
nąjwyźszem zdumieniem brat Frani.

— I dla czcgożbym też nie miał mó­
wić — odrzekł z powagą Oskar. — 
Moją zasadą jest mówić zawsze prawdę. 
Dyplomacya mojej matki i siostry nigdy 
do niczego dobrego nie doprowadziła. 
Ot, i teraz tak wydyplomatyzowały, źe 
Lma wychodzi ta Lula, który zaledwie 
już nogami włóczy, a taki talent ma do 
przegrywania, że nawet fortunę dobro­
czynnego Hirscha przegrałby w ciągu 
jednego sezonu.

Słowa Oskara, wyrzeczone z dziwną 
szczerością i otwartością, piorunująco 
podziałały na Józka; zawstydził się 
ogromnie, nie śmiał posądzać o brzydką 
intrygę człowieka, który decydował się 
ożenić z jego siostrą, z panną, niema- 
jąeą złamanego grosza posagu; heroizm 
ten imponował mu niesłychanie. Pa­
trzał nań z dziwnem jakiemś uszanowa­
niem i nie mógł zebrać się na rozpo­
częcie rozmowy.

Jerzy pierwszy przełamał te lody, 
podszedł do Józefa i wziąwszy go za 
rękę, przemówił ciepłym, serdecznym 
tonem:

— Józiu, będziemy od dziś przyja­
ciółmi. Twą siostrę pannę Franciszkę 
kocham nad życie i . . .

— Melodramat! Słowo daję, melo­
dramat ! — zawołał Oskar. — Doprawdy, 
źe czuję się rozczulonym. Mais c’est 
tres gentil; »szkuta« z małżeństwami 
się rozbiła. Lina idzie za Lula, Malena 
zdecydowała się wreszcie wyjść za mnie. 
Ty znowu, ty Jurku oświadczasz swój 
strzelisty afekt pięknej mojej kuzynce 
Frani. Doprawdy, rozczulające sceny.

Wkrótce, zwabiony wieścią o przy. 
jeździe Morskiego i Rawicza, która lotem 
błyskawicy rozeszła się po hotelu, zja­
wił się i stary pan Józef Rahoński. Za­
wiadomiony zaraz na wstępie przez 
pana Władysława, że rodzice Jerzego 
zgadzają się na małżeństwo syna z Fra­
nią, wpadł w stan niezwykłego rozczu­
lenia; ściskał i całował na przemiany 
to Jerzego, to Morskiego i nie mógł 
znaleść spokoju, dopóki nie zmusił obe­
cnych do wypicia dwóch butelek stare­
go stuletniego węgrzyna.

— Zdrowie państwa młodych pić 
będziemy w Rahończy — wołał, ciągnąc 
po kropelce złoty, bursztynowy płyn.
— Wypijemy, oh! wypijemy jeszcze star­
szym i

— Nie ciesz się pan przed czasem
— przerwał mu Jerzy — może panna 
Franciszka mnie nie zechce. Muszę 
spieszyć spytać ją o to.

— No, no, nie udawajno aspan — 
huknął rozradowany Rahoński, ściskając 
Rawicza. — Spenetrowałeś to tam do­
kładnie jeszcze w Rahończy. Chwat z 
dębie, <Sqjpą i dobrą będziesz miał żonę.

WiaJomości ze świata.
Profouacya kościoła przez 

socyaiistów.
Przed trybunałem rzymskim odbyła

się-przed kilku dniami rozprawa przeciw 
czterem socjalistom , którzy w dniu wy­
borów wtargnęli do kościoła w miejsco­
wości Filigne i wyprawiali hałasy pod­
czas nabożeństwa. Pretekstem do wtar­
gnięcia było to, że podczas zgromadzenia 
przedwyborczego dzwoniły dzwony w 
pobliskim kościele. Tłum demonstrantów 
wtargnęł do kościoła, a następnie na 
dzwonnicę, aby przeszkodzić dzwonieniu. 
Musiano użyć interwencyi karabinierów, 
którzy aresztowali czterech przywódzców 
demonstrantów. W  ciągu rozprawy po­
kazało się, że dzwoniono, ponieważ 
w dniu tym było święto i odbywało się 
uroczyste nabożeństwo w kościele. 
Oskarżeni zostali skazani — każdy na 
6 tygodni aresztu i grzywnę w kwocie 
50 lir.

A re sz to w a n ie  d y re k to ra  sądu .
W  Berlinie aresztowano (dyrektora 

wrocławskiego sądu ziemiańskiego Haa- 
sego, który od kilku dni znikł z W ro­
cławia. Aresztowano go w chwili, gdy 
w pobliżu kościoła św. Jadwigi strzelał 
do 19 letniego subjekta kupieckiego 
Lindnera. Tenże od dłuższego czasu 
wymuszał pieniądze, od Hassego i otrzy­
mał już przeszło 30,000 marek, grożąc, 
źe go zadenuncyuje o grzech sodomski, 
na nim popełniony. Haase miał liczną 
rodzinę.

Burze.
Z Ttyestu telegrafują: Od wczoraj

rana szaleje tu niezwykły wicher i zimno. 
Port cały zamknięty jest dla manipu- 
lacyi towarowej. Żegluga Lloydu na­
wet do W enecyi wstrzymana. Praeezło 
4 0  osób odnfosło ciężkie okaleczenia 
od dachówek, spadających z dachów 
i wskutek zderzeń z wywiócóńemt 
na ulicach wozami. W  południe pe­
wien starszy człowiek, porwany przez 
wicher, został rzucony o postument 
latarni, tak, że rozbił sobie głowę. Od­
stawiono go do szpitala. We fabryce 
tutek cygaretowych zerwał wicher cały 
dach, przyczem kilka robotnic odniosło 
kontuzye. Pociąg pospieszny z W ie­
dnia przyszedł z 2-godzinnem opóźnie-

— Pewno, że chw at! — rzekł z du­
mą Morski —- doktora odsądził od 
panny, jak kota od sadła.

_  Doktora dziś rano widziałem, tu 
w mieście — wtrącił Oskar. — Miał 
bardzo zaaferowaną minę i nawet nie 
dostrzegł, że mu się ukłoniłem.

— Eh! co tam doktór! — grzmiał 
coraz głośniej Morski. — De mortuis 
aut bene aut nihil. Dajcie mu pokój. 
Ot lepiej Józek — tu zwrócił się do 
młodego Rahońskiego — biegaj do pani 
Wóleckiej i daj znać, żeśmy przyjechali 
i zapytaj, czy dziś jeszcze możemy tam 
być. Jerzym gorączka rzucała od samych 
Podwołoczysk, tak się niecierpliwił, żem 
myślał, iż z wagonu wyskoczy i poleci 
do panny. No, ruszaj i daj zaraz znać.

W mieszkaniu na drugiem piętrze 
przy ulicy Sykstuskiej, w chwili gdy 
wchodził tam Józef, niosący niespodzie­
waną wiadomość, odbyła się także uro­
czysta scena: doktor Kościołowski
oświadczył się byi  o rękę Ireny i został 
tak przez pannę jako też przez matkę 
przyjęty z otwartemi rękoma.

Józek nie wiedząc nic a nic o tych 
konkurach i myśląc, że doktor zawsze 
o Frani myśli, nie mógł już wyjść z 
podziwienia, żegnał się po kilkakroć 
lewą ręką i omal źe nie zawołał słowa­
mi Bolbesi: »Przemienienie Pańskie!* 
Jeno stanowisko zajmowane przezeń w 
eleganckim świede, powstrzymało go  
od wydania tak pospolicie brzmiącego 
okrzyku.

Irena sama, rozpromieniona i jaśnie­
jąca szczęściem, zwiastowała mu, źe 
jest od pół godziny po słowie z »naj­
zacniejszym pośród ludzi*.

niem. — Koło st.aeyi Divaca wicher 
porwał z otwartych wozów ładunki 
i rzucił je na tor, tamując w ten spo­
sób kom unikację. — Z Rjeki telegra­
fują: Od niedzieli wieczora szaleje tu
straszny wicher i wielkie zimno. Że­
gluga do Abbazyi wstrzymana.

Wlateoid potoczne.
Stąs*;.

K atow ice . Członkom i przyjaciołom 
naszych dziarskich > Sokołów* zwracamy 
uwagę na ogłoszoną pod sprawami 
Towarzystw »Gwiazdkę«, która s ię  w 
niedzielę odbędzie w sokolni przy ulicy 
Heinzia. Program jest tak urozmaicony, 
że każdego powinien zadowolić, i nie 
wątpimy też, że udział w »Gwiazdce* 
będzie conajmniej tak liczny, jak w ze­
szłym roku.

— W  wtorek zdarzył się na tutejszym 
dworcu kolejowym wypadek, przy którym 
na szczęście z ludzi nikt nie poniósł 
nieszczęścia. Pracują tam obecnie nad 
budową nowych hal peronowych i usta­
wiają w tym celu żelazne słupy przy 
pomocy odpowiedniego rusztowania.
W tym czasie właśnie przejeżdżała na 
torze obok ranżerująca lokomotywa, 
która zahaczywszy za sznur przycze­
piony do rusztowania, zerwała je z pod­
stawy, przyczem prawie wszystkie belki, 
wspierające rusztowanie, zostały poła­
mane. Ludzi na szczęście w tym czasie 
na rusztowaniu nie było.

S ad z a w k i pod Laurabutą. W  wto­
rek dnia 3-go stycznia po południu zda­
rzyło się tu wielkie nieszczęście wskutek 
nieostrożności żony robotnika K., która 
napaliła w piecyku żelaznym, i przj'su- 
nęła wózik z dzieckiem tak blisko do 
piecyka, źe wózik się zapalił, gdy wy­
szła na kilka chwil do drugiej izby. 
W racając spostrzegła wózik z dzieckiem 
w płomieniach. Zanim udało jej się 
ugasić ogień, dziecko odniosło tak cię­
żkie poparzenia, że w kilku minv.tach 
zmaiło.

Jest to już drugi taki wypadek, który 
zdarzył się  z  powodu niedbałości kobiet) 
w naszej wiosce. Pieiwszy wypadek 
był u gospodarza S tf""”  drugi u 
robotnika K. Przyczyny nfaszczęś-j oby- *
dwuch były jedne i te same. Tak w 
pierwszym jak w drugim wypadku matki 
poszły na pogadankę (klachy) do są ­
siadki, zostawiając małe dziecko bez 
dozoru. Lepiej by było. gdyby zamiast
pogadanek zaabonowały sobie n. p. 
»Górnoślązaka« i w nim czytał}-. Mogły­
by wówczas mężom swym, gdy wrócą 
zmęczeni z pracy, wyłożyć to, co

— Gdzie Frania ? — zdołał wreszcie 
zapytać Józek.

— W sypialnym pokoju — odrzekła 
pani W ólecka trochę zaambarasowar.a 
tonem — rozumiesz, że . . .  tego . . .  nie . 
bardzo chciała być . . .

— Rozumiem! Rozumiem doskonale! 
— przerwał niecierpliwie Józek — ale 
nie o to chodzi. Muszę się z nią zo­
baczyć zaraz. Rawicz z Morskim dziś 
z Ukrainy przyjechali. Rawicz oświad­
czył mi się. To jest Morski oświadczył 
się. Właściwie w imieniu Rawicza i 
jego rodziców Morski prosił mnie o rękę 
Frani dla Jerzego. Chcą tu być dziś, 
jak najspieszniej, zaraz. Muszę dać 
znać, czy ich przyjmiecie.

Frania nie czekała na przywołanie; 
zanim Józek skończył mówić, drzwi od 
dalszych pokoi się otworzyły i ukazała 
się w nich jego siostra, zapłoniona, 
drżąca i dziwnie zmieszana.

— Franiu, pan Rawicz przyjechał — 
zaczęła ciotka.

— Pan Rawicz się o ciebie oświad­
czył — mówiła dalej Irena.

— Rawicz z Morskim chcą tu przyjść 
zaraz — zakończył Józek.

— Niech przyjdą — szepnęła Frania 
i ukryła twarz na piersi ciotki.

— Od trzech tygodni jadą ze Sło- 
body — opowiadał bezładnie Józek — 
śnieg ich po kilkakroć zasypywał. Zy- 
dowskiemi końmi się do Podwołoczysk 
dobili. Omal życiem tej drogi nie przy­
płacili.

— Boże! Boże! — jęknęła dziew­
czyna. — Wiedziałam że on przyjedzie; 
czułam, źe się spieszy. Czy tylko nit- 
chory ? B oże!

(Dokończenie nastąpi).
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Fabryka mebli Bracia Harazim, Rybnik
właśc. E m il & G rz e g o rz  H a r a z im  «  ul. Żorska przed nowym kościołem katolickim

N a j w i ę k s z y  s k ł a d  m e b l i ,  l u s t e r  i  s p r z ę t ó w  w y ś c i e ł a n y c h .
N a jw ię k szy  sk ła d  tru m ien  wszelkiego rodzaju po niskich cenach. __Telefon nr. 51. Telefon nr. 51.
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i Szan. Rodakom w B o ttro p  i o k o licy  donoszą

uprzejmie, że o tw o r z y łe m  w  B o ttro p io  p r z y  u l. 
i P r o s p e r  163 naprzeciwko apteki pod aniołem

in t e r e s  k ra w ie c k i.
Wykonuję u b ra n ia  pod ług  m ia ry  pod g w aran cy ą  
dobrego  leżen ia . — Staraniem mojem będzie zawsze
i w każdej chwili jak najtaniej rzetelnie i uprzejmie 
Szan. Rodaków obsłużyć, więc proszę o łaskawe poparcie 
mnie w moim interesie.

Z szacunkiem
J ó z e f  C iu ra j ,  k raw iec  męzki

B o ttro p  (Westf.), Prosperstr. 163.
MXjoooooooooooooooooooootMEooooooooooooS

Z y g m u n t  JP in ltu s
s k ła d  s k ó r  

B y to m , B S c k e r s t r .  przy starym kościele.

Skład skór wierzchnich i spodnich
wszelkiego rodzaju d la  szew ców  'I s lo d la rzy , ora*

wszystkie artykuły szewieckie i siodlarzy.
Ł upane sk ó ry  n a  p an to fle . 

N a jn iż s z e ,  l e c z  s t a ł e  c e n y .

Żelazne piece
długopahie (irlandzkie)

oraz w szelkie in n e  g a tu n k i i e -  
iiaznych p iecy  m a zaw sze w 
największym wyborze n a  składzie

S. Urzsszinski
Davniej 3ge! 

K a t o w ic e ,  ul. Grundmanna S
Telefon nr. 209.

{ gank ludowy §
H  Z a b u r z ę ,  u l .  C e s a r z e w i c z a  6 4  a .
© otwarty codzień od 8 — 12 i od 2 —4  Wfe
— w yjąw szy niedziele i św ięta. i U

Udziela pożyczek na weksle
płaci od złożonych w nim pieniędzy:

*• _

O

1
W l

I3 % od sia za tygodniowem wypowiedzeniem,

f S 1/ , 0/, od sia  za ćw ierćrocznem  w ypow iedzeniem ,
4 "/o od sta za półrocznem wypowiedzeniem. jn .

* B auk  p rzy jm u je  oszczędności dz iec i od 50 feu .pocz. a

Użytecznym
każdy dla gazety etać  s ię  m oże, jeżeli będzie nam aw iał 
wspćdbraci do czytania, a gdy idzie po tow ar do kupca, 
powinien pow oływ ać s ię  na gazetę sw oją , a w  obecnej  
porze kupców za c h ę c a ć  do og łaszan ia  w naszej gazec ie .

® @ ® ® © © © © © ! ® |© i ® © ® ® ® © ® ®

J l e i m s n n  G u f f r e r z ,
destylacya parow a, fab ryka najwykw. likierów 

i esencyi punszowy h,
K a t o w i c e ,  R ynek

poleca na Św ięta

n a jk p szs rumy, koniaki, araki, eseneye punszow e ^
i różne

--------  w in a  m ed y cy n a in e  — —  m
po różnych cenach najtaniej.

N a j l e p s z e  du be ltow e  likiery ©
lilr po i,io  mk. bez butelki. w

Z pow ażaniem
Ueim&nn &ntherz> ^

Odtąd znowu dostarczam

tłustą słoninę
funt od 4 6  fen . pocz.

H.H. Semmelhaack,
Altona a. Elbe.

mm
Instrum enty m uzyczne

d o s ta je  się  n a j t a n i e j  w prost od
E rn s t R einh. V oig t

M a r k n e u k l r c h e n  N r. 911. 
P roszę  żądać  specyaln  k a ta lo g u  
m ych znakom itych  h a rm on ik  1 in­

s trum en tów  m uzycznych,

Młodym I starym  meżozyznom
po leca  się  do pouczenia, w yssie 
W nowym pow iększonym  nak ładzie  
dmleJo rad cy  m ed, d ra  Milllera o

oraz o je g o  radykalnem leczeniu.
W olna przesyłka w kopercie 

sa Jednę markę w znaczkach pocz­
towych.
C urt R fiber, Braunschweig.

K t o  l u b i
de lik a tn ą  b ia łą  t w a r z ,  m łodociany, 
ró ło w y  w yg ląd , b la ią  ak sam itną  skórę 
i o lśn iew a jącą  piękną p leć , n iech  uży­
w a R adebeu lsk iego  my d la  t

„M iffljfefM eJiif'
od Bergmanns & Go , R»d#biil-DfeiHO 
Jedynie prawdz. zn.: .StOOlOlipftri'!
Po 50 fen. sztnka w  K a to w to a cta : 
w  a p tec e  m ie js k ie j , ap teo#  c e s a ­
r za  W ilh e lm a , O sk a r a  K le h le r a , 
d r o g e r y i B. S c h u lz a , B m . H e lle r a  
B m il M l ser a , w  B o g u o to a o li w  d ro  
g e r y l  B . D lu g łe w ic z a .

Tanie
czeskie pierze
jo funtów: świeżo 

d a rte  mk. 8.—j 
lepsze xo.—, b iałe 
kw iapate  darte m, 

15.—, ao.—, b ia łe  ja k  śn ieg  kwa- 
p ia te  darte m k. 25.—, 30.—.

W ysyłka przez zaliczkę 1 ranko, 
w olne od  cła. Zam iana lub zw rot 
dozw olony je s t zaw ynagrodm eniem  
kosztów przesyłki*
Benedlkt Saehsel, Lobes 370,

o c ita  PlU en, C .eehjr, BOhme*.

a
Jeżeli Pan chce mieć

dobre buty lub trzewiki
to przy kupnie niech Pan uważa na obok umieszczoną 

fjsjT m a r k ą  f a b ry c z n ą .  ^
Główny skład:

P a w e V  B o i * s u t z y y K a to  w  f c e ,
ni. Grundmanna 36.

i ’3 !  i s  r ,§ °  §
* ,.a  g 3
”5— £>"d j: ■« “

5  g
o  o >% _ <1f ł, n "d a J3 «  fa o jS o

^  “ -I- S I ' l l

" t ł oyęg na ^ u s
5* £ t*3 -  --  ^  n n o i.L-yjs:O
5

ę>i&m S r j h s i t f j  s k f e d  s k ó r * ^ ©  

E f t o m  u l .  K r a k o w s k a  3 3 .
(W szystk ie  gatunki skóry, nie­

przem akalne ubran ia  skórzane 
i z sukna żaglowego.

1 Z akupuję skórk i zajęcze, kozie i królicze 
po najw yższych cenach.

18

?>

Wskazuje prace, udziela wszelkiej | 1  
informacyi każdemu przyjezdnemu Z

Rcstauracya czysto polska
Berlin, Jblzmarksłr. \\ łląskiene.

Kuchnia polska. jinioni |WićS2ffisKs
gospodarz,

^ 1

Każdemu
nadarza się dobra sposobność, 
ktoby chciał n ab 'ć  dom lub 
budowiska (bauplace) po bar­
dzo niskich cenach. Budowiska 
od 3 mk. za metr kwadratowy. 
Domv mam na sprzedaż w Małej 
Dąbrówce, Bogucicach I Zawodzlu.

Dalej polecam się do w y­
k o n y w an ia  w sze lk ich  b u ­
dow li, ry su n k ó w  i t. d.

Robert Kalinowski
budowniczy 

Mała Dąbrówka.

przy

Zćrcwis je s t skarbem. 
Ażeby uniknąć chorób, jak 

reumatyzm, brak apetytu, zazię­
bienie, kaszel, chrypka, astma 
i Ł d. zależy wszystko na 
URYNIE, którą ja bezpłatnie 
badam i chętnie porady darmo 
udzielam.

Dla rolników polecam wszel­
kie leki potrzebne w gospo­
darstwie "łgĴ B dla bydła,, koni,

' krów, świń itd. bo mam własne 
laboratoryum.

Zwracam uwagę na pisma 
dziękczynne, które już dawniej
otrzym yw ałem .

Staraniem mojera_ będzie 
zawsze i w każdej chwili 
uprzejmie i rzetelnie Szanowną 
Publiczność obsłużyć. Proszę 
przero między sąsiadami opo­
wiadać o mnie.

O łaskawe poparcie prosi
B e r n a r d  P i t s c h ,  i
drogerya, RACIBÓRZ,

, _ Wielkie Przedmieście U.

Dom wysyłkowy
mmi r e s z t e k
gebr. |ergn tan n , Seipzlg N.Soh.
Ż ądajcie  cennika naszych sorty­

m entów  resztkow ych.

Meinel & Herold
, f a b r y k a  h a r m o n ik  
wvsylka in str. tnuaycunych 
K iln g en th a l (Saka ) |Q 5 E  
doatarcu sa  uupelną gw ar

 .harm oniki w prsąselo  12©
,ł*  ró ia . num ., i y t r j  od 8,50 m. 

104 stron . fH taryod5m .sk rzypceod4m 
dla każd. g m ary n k l, harm oniki uatue 

darm o. *b,an (lO' l<mv, okaryny  ltd.

Kata D

H o r n
O czte rech  porriieszkaniach, czte­
rech  kom orach, jednej kuchni 
i, z oz rodem  mam zaraz do 
sprzedania.
F ranciszek  W łó k a

S t a r e  Z a b r z e
ulica N astępcy tronu.

Mam do sprzedania

40 centnarów słomy,
drobniki i sieczkę, słomę z ma­
szyny na  sieczkę. C ena niska. 

B udow niczy L a u t e r b a c h ,  
K atow ice, ul. A ndrzeja.

« ® 6 0 © 6 e 8 © e a ® © © © ® ® 6 ® 6 ^  

a  Oszczędności i wkłady ^
przyjmujemy i płacimy: Jjsr

wypowiedzeniu kwartalnem 5 procent, ^  
„ półrocznem S'/» ,t *£

„ „ całorocznem S » n i
od dnia złożenia pieniędzy, obliczając procenta 

co pół roku. — Pewność zupełna!

„Kujawski Bank P arce lacy jn f, E. G. ffi. i  H., w Inow rocław iu  (Inowrazlaw).

f i  @0 f? 8 6 6 8 8 6 1 1 6 9 6 6 6 6 ^
Do wykonania now ych  budowli, prze 

budow ań itd., ry su n k ó w  budow lanych 
kosz torysów  itd. po bardzo niskich cenacł 
poleca się

€ .  l i .  ^ a p i l z a ,
m is t r z  m u la r s k i  * c ie s ie lsk i .

K ró l. H u ta , Tempelstr. 26.

Handel skór Adolf Schindler m
W Katowicach, ulica Grundtnanua nr. 16

poleca swój wielki skład

s k ó r  w ie r z c h n ic h  i s p o d n ic h
oraz

wszelkich części, potrzebnych do szycia,
w s z y s t k i c h  a r t y k u ł  w

także .
potizebnych do tego zaw odu dla szew ców  i sied tarz j 

po bardzo niskich cenach.

Skla0 gotowych pasów 2a transu iisy i.

kupuje się najtaniej u

' .

T e le f o n  1055 .

m s b li?  Z a b r s e j
‘9 „ l i c a  H a s lę p c t f  t r e n u  2 4 ,  naprzeciwko Central-Hotei. 

Własne pracow nie tapicerskle i sto larskie. Splata ratam i bez nadwyżki. D ostaw a franku  do domu.

P e l i s a  G l f i c k s m a u n a .
B o i r a t o  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  k o b i e r c u w ,  f i r a n e k ,  r - n - l y e r  i t .

3
i i .

Nątłwl-m i czcionkam i .G ó rn o ślązak a ,, sp. wyd. z ogr. o d ,,  w K atow icach. -  <A ipow iedzialny. A ntom  W olski K atow icach.



Rok IV. Dodatek* Nr. 6,

Górnoślązak
P i s m o  codzienne* poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku

„G órnoślązak" z niedzielnym dodatkiem „R odzina 
chrze^clańska" wychodzi codziennie, c wyjątkiem niedziel 
i świąt, kosztuje na poczcie i u agentów I markę 60 fan. 
kwartalnie, z odnoszeniem do domu 2 mk. 2 fen.

■■■'■»■" 1 ”-'^0

P r z e z  lud — dla ludul

— Telefon Nr. 1049. —
!Ogłaszania:  20 fan. za wiersz petytowy jednoiamowy. Przy 

kilkorazowem powtórzeniu udziela się znacznego rabatu. — 
Reklamy:  SO fen. od wiersza.

R e d a k c ja , e k sp e d y c ja  i d ru k a rn ia  znajdu ją  aią przy 
u licy  M łyńskiej (A iuhistrasae j Nr. 11

Upadek Portu Artura.
Już od kilkunastu dni widocznem było, 

że siła odporna załogi Portu Artura 
zaczyna się wyczerpywać i kruszyć po 
bezustannej pięciomiesięcznej w a lc e . 
Jedna pozycya po drugiej przechodziła 
w ręce japońskie, a w akcyi obronnej 
brakowało już owej butnej, gwałtownej 
ssciętości, k Ot a przedtem w-zdumienie 
wpiawiała patrzący na te straszę zapasy 
świat cywilizowany. Jeszcze w poniedzia­
łek rano nie przypuszczano, iżby upa­
dek twierdzy mógł nastąpić tak rychło, 
leszcze przecież większa część fortów 
; zostawała w posiadaniu obrońców, 
jeszcze na szczycie góry Liaotieszan 
stała nietknięta niemal warownia, o któ­
re; głoszono, że jest nie do zdobycia, 
że do niej po stracie innych fortyfika­
c ji schroni się załoga i tam bronić się 
1 ędzie do upadłego. Co przyspieszyło 
i. jpitułacyę. co skłoniło do nagłego pod­
dania się komendanta twierdzy czy 
g łó d ,  biak atnunicyi lub ludzi, czy też 
inne względy, o tętn dowiemy się za­
pewne już z najbliższych telegramów. 
Z dotychczasowych wnosićby można, 
że głównym rnotvwe n zaprzestania dal­
sze) walki bvł po jego stronie zupełny 
już brak nadziei ocalenia twierdzy.

Sukcesy, jakie armia japońska od­
niosła w ostatnich dniach, rozsozy- 
gnęły, jak  się zdaje, rzeczywiście o lo­
sie łortyfikacyi tak na północnym, jak 
i na zachodnim froncie. Zdobyła ona 
w trzech fortach, zaiętych w sobotę 
i niedzielę, 14 dział, co ważniejsze atoli, 
zyskała w nich pezycye, dominujące
nad cait otoczeniem. Bezpośredmem

następstwem tych sukcesów było, że 
Rosyanie dobrowolnie opróżnili wscho­
dnie forty Kikwanszan i Ma, które sa­
mi potem wysadzili w powietrze.

Przekonawszy się o bezuźyteczności 
dalszej obrony, generał Stoessel już 
w n ie d z ie lę  wieczorem o godzinie 9 wy­
słał do generała Nogi propozycyę pod­
dania twierdzy. Równocześnie wydał 
rozkaz, aby zniszczono przedewszyst- 
kiem to, co dla Japończyków w obecnej 
chwili najpoźądańszym byłoby łupem, 
a mianowicie okręty wojenne a raczej 
ich rudery. Poprzednio już wysłał był 
z p irtu wszystkie torpedowce i kontr- 
torpedowce, zdolne jeszcze do ruchu, 
aby szukały schronienia w portach 
neutralnych i tam rozbrojone, ocalały 
dla Rosyi. Silne detonacye w porcie 
oznajmiły wkrótce Japończykom, że 
cenny materyał okrętowy jest już dla 
nich zupełnie stracony.

W swej propozycyi poddania twierdzy 
generał Stoessel prosił generała Nogi, 
aby wyznaczył pełnomocników do ro­
kowań o warunki kapitulacyi. Nogi od­
powiedział natychmiast, że propozycyę 
przyjmuje i że do układów wyznaczył 
generała Iehi wraz z kilku innymi ofi­
cerami. Wódz japoński postawił je­
dnakże warunek, ażeby wysłannicy 
Stoessla otrzymali zupełne pełnomocni­
ctwo do podpisania kapitulacyi i by 
weszła ona natychmiast w życie, bez 
czekania na ratyfikacyę.

Obustronni pełnomocnicy zebrali się 
jak się zdaje, w poniedziałek w połu­
dnie. Narady trwały długo, bo do 
godziny piątej po południu, a jak już 
depesze doniosły, w końcu osiągnięto 
porozumienie co do warunków i ka-

pitulacya rzeczywiście została podpi­
sana.

Przypuszczać można, że obecnie 
wojsko -japońskie już ?.ajęło twierdzę. 
Podczas trwania układów wstrzymano, 
jak się to zawsze dzieje w takich ra­
zach, wszelkie kroki wojenne. Takie 
były ostatnie chwile twierdzy w posia­
daniu rosyjskiem.

Z torpedowców i kontrtorpedowców 
rosyjskich, które generał StOsseł wysłał 
z Portu Artura, przybyło w pon. rano 
do Czifil pięć, a następnie jeszcze dwa. 
Tuż za niemi nadpłynęły torpedowce 
japońskie; dowiedźiawszy się atoli, że 
komendanci statków rosvjskich dobro­
wolnie zgodzili się na ich rozbrojenie, 
znów opuściły port chiński.

Te ocalone okręty rosyjskie przy­
wiozły do Czifu ostatnie depesze ge­
nerała Stoessla. Przypuszczaćby można, 
że nie zawierały one jeszcze doniesie­
nia, iż dalszy opór twierdzy jest bezu­
żyteczny. Dziwnym bowiem sposobem 
ogłoszono wczoraj w Petersburgu trzy 
depesze Stoessla z dnia 13. 18 i 19 
grudnia, które mogły były obudzać na­
dzieję, że twierdza długo jeszcze opie­
rać się będzie. W pierwszej z nich 
Stoessel skarży się, że pociski japońskie 
zburzyły lub uszkodziły także przepeł­
nione rannymi szpitale rosyjskie. W dru­
giej donosi o śmierci generała Kondra- 
tienki, który zginął dnia 15 grudnia 
w forcie w wysadzonym w powietrze 
przez Japończyków, a więc w forcie 
Tunkikwanczan. Pierwsza depesza koń­
czy się atoli zapewnieniem, że wojsko 
jest pełne nadziei, ł z trzeciej, w któ­
rej Stoessel donosi o paradzie odbytej 
w dniu urodzin cara, nie wynika, iżby

wówczas już spodziewał się także ry­
chłej konieczności poddania twierdzy.

Z ogłoszenia tych depesz wnosić 
można, że w Petersburgu rzeczywiście 
liczono jeszcze na dalszy opór Portu 
Artura. To też wrażenie, jakie tam 
wywołała wieść o kapitulacyi, było wręcz 
straszne. Najbardziej przerażona jest 
partya reakcyjna, która jeszcze przed 
kilku dniami wieści o niebez,; iezeństwie 
groźącem twierdzy, nazywał zbrodni- 
czerni wymysłami liberałów.

Rodacy! Rozszerzajcie 
„Górnoślązaka*4

Unterzeichneter abonniit hiermit bei 
dem Kaiserl. Postamt fur die Monate 
Januar, Februar, Marz (das I. Quartal) 
1905) die in K a tto w itz  erscheinende 
Tageszeitung

„ G ó rn o ś lą z a k * 4
mit der Gratisbeilage 

„ R o d z in a  chrześciańska**
fiir zusammen 1,60 M k., mit Abtrag 

2,02 M k.

(Imię i nazwisko):...................................................-

( M i e s z k a n i e ) : . . . . . . . . . . . . .

Obige M. .......
bescheinigt
 .............. ..., den

Kaiserl. Post ....

erhalten zu haben,

  .......  .1 9 0

Kwit pow yższy prosim y wyciąć, w ypełnić 
i oddać w raz z pieniędzm i na poczcie.

Wielkie zapasy towarów.
od 35, 45, 55 fen. 
od 3 5 , 4 0 , 4 8  fen.

f  ;; Mnterye na suknie od 30, 4 0 , 0 0  do 2,75 II WeSury, barchany 
j y  Jotlwabie, atłasy od 1 ,00,1 ,20  do 3,75 Poszwy, wsypy 
p j  Aksamity i plusze od 7 5 ,9 5  do 2 . 5 0 1| Ręczniki, linon, szyrting, firany od 35 fen.

S zczegó ln ie  tan io:

llaterye czarne i kremowe do Komunii św. 
Tureckie chusty i jedwabie na fartuchy w eseln e

kupujcie tylko w  wielkim składzie

i ' m m  
'i i   !

-kia}\ Sipschiilz
s t e w ie ? ,  ul. SranSmf.tma 10.

a

■*-

Eesłykc/a j& crStz i i f h s n
d a w n i e j  L u d w i g  P o l a k ,  K a t o t f i s e ,  ul. . D w o r c o w a  15

poleca na wesoła, chrzciny itd. żytniói&Ec^, likiery, cyder, wszystkie ga­
tunki win po zdumiewająco niskich cenach.

Opakowania i butelki daje się bez zastawu.

I faweł M aM s, mistrz stolarski. 1
(?D Katowice—Zawodzie.

poleca swój

{§ wielki skład mebli, luster, desek do firanek, © 
d  sprzętów wyściełanych wszelkiego rodzaju,
(ft oraz wózków dia dzieci do wyboru. Skład trumien ^  

i wszelkich artykułów pogrzebowych. Stolarnia i tmkenim h daniu.
S3© © ® © 00S© 8© © 3© 8003© © 3S3© 3© S0© ^

W idok Portu Artura,
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I ttp o id e  tym© u fachowca!
«?so

9

I P S ' Nie k u p u j  Pan m e b l i  5fttjm*cte ty lko k fachowca!
nie o h e iraaw sty  w przód znacznie M AI(AH 7 « k .—^
pow iększonego sk ładu  firm y ■ - • ■ aW 6 l IYl6y 6 r ,  LtiuVZQ, ul. następcy tronu 26.

N a jw ię k sz y  w y b ó r  k om p letn ych  urządzeń do pom ieszkań , porty  er i firan. Oglądanie bez przymusu do kupna. 
Wszystkie towary wyściełane wykonuje się w własnym warsztacie pod mojem osobistem kierownictwem.

Ęt Premiowane złotym medalem Gliwice 1903. %

o
&  o
<d" 5j

I ’
3

o
S3.
O
3P a w e ł  M e y e r , tapicer i dekorator. = ?

Paweł Lott er, skład obuwia, 3 4 .

P ry w a tn a  k lin ika
(Ha c h o r ó b  ż o łą d k o w y c h ,  k i s z e k  i c u k r o w y c h  
BYTOM G.-S. ul. Dworcowa (Bahnhofstrasse) 15

dr .  W y g o d z i ń s k i ,
sp ec ja lis ta  dla chorób żołądkowych, 

kiszek i cukrow ych.
Telefon 1268. Przyjmuje w godzinach od 9— w, 3 — 5.

i l i w  M N N  W M H n t  
f i S s ń h e  P i n k u s .

iGłówny skiad: F ilia:
Zabrze w Świętochłowicach

„ i -v . 'J’‘ * u -̂ D w orcow aUl. . .  a s  t ę p  c y  t r o n u  (— naprzeciwko fościota k a t

S kład w sze lk ieg o  rodza ju  sk ó r w ierzch n ich  
i n a  podeszw y, dalej 

(§5 W f W  w»3*elk«e a r ty k u ły  s z e w ie c k ie .  “gg®

{ Skóry łu p a n e  n a  p an to fle . Najniższe ceny . ^

« c 98C $ e s c $ i s £ » e o e o e ó s

1
T e le f o n  N r . 1012. El

Bank ludowy w Katowicach
iulica Andrzeja (Andreasstr.) 2

udziela
p o ż y c z e k  n a  r e k s i e  i p ła c i  o d  z ło ż o n y c h  
w  n im  p ie n ię d z y :  3° o z a  t ; g s d n i o w e m  w y p o ­
w ie d z e n ie m , 3 ’ !% z n  ć w ie r i r o c z n e m  w y p o ­
w ie d z e n ie m , ąp/o z a  p ó łr o c z n e m  w y p o w ie d z .

p d  i - 3  włącznie oblicza się procenta za cały 
miesiąc, od — ló włącznie jeszcze za pół miesiąca.

Z dalekich stron, jak  z W e s t f a l i i ,  N a d r e n i i  i t .  d. 
można przesyłać oszczędności pocztą z dołączeniem 5 fen. 
za odniesienie. Przejmujemy o s z c z ę d n o ś c i  d z i e c i  
od 50 fen.

ś l
Bank otwarty od 8—12 przed południem 

i od 2—4 po południu.

:ie c i

R f

Całe urządzenia do pokoi, także pojedyncze 
szafy, stoły, krzes a, w spaniale garn itu ry , sofy, 
rypsy  i plusze, małe i w ielkie lustra , łóżka 
z m ateracam i sprzedaję za bezcen.

K a to w ic e ,  ul. H oltzego  18 a 1-

najlepsza
bośniackie śliwki,
ika .,Kaiserauszug“,

najlepsza mąka pszenna i rżanna
oraz w sz y s tk ie  gatu n k i

k ru » 3  i i - s ta l ia r c n ć w s ’ (nudJi)
poleca po n a j n i ż s z y c h  c e n a c h

S i e g f r i e d  g r U n th a l
Katowice, Fryderykowska 40.

f i e s a r ź s  c y k o r y a  je s t najzdrowszą.

4.

l a n k  I n d o w y  w
<V . . . .  v V
ifl . . . w  K o z i n  ^
^  ul. O drzańska 97 w domu p. Trzebiatowskiego ^
kSż przyjmuje wkładki- oszczędności zacząwszy od jednej 
.^. marki w każdej wj'sokosci, płacąc od nich ...

ijjj Za wyP°wiedzeniem ćwierćrocznem
^  3 Va 70 za wypowiedzeniem miesięcznem ^
ty 3°/o za wypowiedzeniem trzydniowem: W
ty udziela pożyczek na weksle przy ćwierćrocznej odpłacie ty 
^  dziesiątej części po 5%
... Kto chce otrzymać pożyczkę, musi wstąpić jako ... yffl członek.

1/  Bank otwarty codziennie z wyjątkiem Niedziel i t y  
Świąt; godziny kasowe od 8—12 przed poł. i od 2 d o  CSk 

^  5 popołudniu. ^

f ortepiany
harmonia

najnowszej konstrukcyi, 
nowe i używane, polera 
tanio jedyny p o l s k i  

magazyn

A . D r y g a s ,
P o z n a t l ,  Rycerska 33.

K a ta lo g  ilu s tro w a n y
na życzenie franko.

Pierze do pościeli.
Paczka 10 funtów niedarte pie­

rze gęsie, jak przychodzą od 
gęsi 13,50 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów dar­
tego pierza za 10 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego lepszego 15 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego lepszego białego 
po 20 mk.

Paczka pocztowa 10 funtów pie­
rza dartego najlepszego bia­
łego po 25 mk.

Paczka pocztowa pierza dartego 
bardzo dobrego, białego, deli­
katny towar wiejski za 30 mk.

przesyłają f r a n k o  za zaliczką. 
Proszę adresować:

IVfatzriorff & Żerkowski
P o s e n

W r o n k e r s t r a s s e  24.

— Niem. y ie rw ssor* . ro w ery  Ro- 
) falanć. n a  ż y c z e n ie  n a  o d p ła tę ,
* gggyfBŁ O płata  25 do (
* JniOL.  5o m k. sp łat. <

k 6 15m. mieś. |
n in r i . Za i

sp ri. row ery  ( 
od  70 m k. i 

? P roszę darm o żąd  ć cenn ika  (
.̂Roland - Masctiinea - Geselischaft \

K olonia (K51n) 212.

e  -sos®  #®®e®©s®$

Astma, reuma­
tyzm, zaziębienia ustępują pręd­
ko przy używaniu wybróbowan.

r j . ^ - I U  100% oleju et ka- 
, ,1  S i l u J s  lyptowego butel­
ka I i 2 mk. M .żna nabyć: 
B o g u c ic e : B Dlugiewicz. 
B y to m : W. Staniszewski,

A, Wiscbernpp, G. Strempel. 
C h o rz ó w : F. Pikulik. 
G liw ic e :  R. Gleirh, H. Simon. 
J ó z e fo w le c :  F. Szymański. 
K a to w ic e :  E. Schulz, apteka

cesarza Wilhelma.
K ról. H u ta: A. Idźkowski, 

Józef Guss.
L a u r a h u ta :  H. Kalus,

F. Kuśnierski,
L ip iu y : M. Kowalski. 
M y sło w ic e  r Apteka miejska, 

W. Richter, drogerya. 
M ik o łó w : W. Kleemann. 
R a c ib ó rz  1 Apteka pod Łabę­

dziem, Th. Hoffmann, M. C. 
Roederer, L, Gryglewicz.
B. Pitsch.

R y b n ik :  V. Proske.
S z a r le j :  Apteka Panny Maryi,

Ed. Gans, drogerya. 
S w ię to c h ło w .: St Kowalczyk. 
W ire k :  M. Fuhrmann. 
Z a b o rz e : Rob. Hammer. 
Z a b rz e :  L. Danzig r, C.Jockel. 
Z a łe ż e : W. Dlugiewicz.

Kto c 
dzać-pr.:; 
niech idz

. pienią 1 
isyow ast 
do firtliy

oszczę-
mebll,

IŁ&uis Z£e£sis9
Król. Hula, ul. następcy tronu 47 

lilia: Bytom, ul. Dyngosa 66 
w nowym domu p. Adolfa Loewy. 
K a n a p y  od 30 m k . pocz.
S z a fy  „ 23 „
K o m o d y  „ 18 „ „
Stoły przed kanapy 10 „ „
K rz e s ła  „ 2 „ “  „
Ramy do firanek „ 0,75 „ „

?
Kto chce tanio i do­
brze kupować nowe

jnerze
darte i niisdarte

lub także

gotowe pierzyny,
wsypy i poszwy,

niech idzie do
największego śląskiego 

składa pierza 
j i .  jterzberg a  

w Zaboriiu,
lub niech pisze o próby. 
O d f ła ta  d o - „ c lo n a .

Filie
w Katowicach

u pani Sassrana
ulica Fryderykuwska

u Guss’a.

w Gliwicach
ul. Wilhelmowska 27 1-

Jest tam tak ie  zakład 
czyszczenia pierza. J

Otto U n v e r h a u
Laurahuta-

Sismianowice
poleca się jako 

najtańsze 
żródlo zakupna
na wszystkie 

gatunki

zegarków
i towarów 

złctniezyoli.
Ściśle rzetelny' 

skład.
Pierwszy warsztat 

reparacyjny.

Bujny
p orost w łosów

w yw ołuje

Arnika-
Franzhranntwein.

T a k o w y  z a p o b ie g a  
w ypadaniu włosów 
i tw orzeniu się łu ­
pieżu, radykaln ie, 
prędko i na pewno! 
Butelki po I mk. do na­
bycia w składnie w Raci­
borzu u
Bernh. Pitsch. drogerya.

Księgarnia „prnoślązaks"
polec? dsiefa ped ag o g iczn e  Reuss* 
n e r a  do bardzo  p ręd k ie j 1 na jta - 
tw  e jsze j nauk i fezyków obcyclt 
bes nauczyciela z ob jaśn ien iem  
wymowy i z kluczem  poci ty tu łe m :

a m o u c z e k
P o lsko  - N iem iecki,

■wstępny 
30, Co fen,

Tturs
■wstępny (FSemenłarz) po

a. i 1,00 ink. — k u r
I szy 2,00 m k., kurs Il-g i 4 m.
Pnlsko-Francuskl, kur*
I szy 3,00 m k., kurs Il-g i 8 m.

Gramatyka Polsko-Fran­
cuska, 3,c° mk.

P o isko  - A nnlelski, kurs 
I-szy  2,oo m k. — k u rs  I i-g o  3,oo mk 

P olsko-R uski, kura I-ssy 3,50 m k 
kura Il-gi a.so mk.

Amerykański przewodnik sro a -
m ów kam l (ingjielakirml 1,25 mk.

^  fo n y , k a ta r y n k i ,  c y t ry  k o n c e r to w e  t  g ita ro w e  
oj *  p o ls k ie m i  m e lc d y a m i poleca po nadzwyczaj o
*  nizldch cenach 50

f r a n c i s z s k  J f le w c x y k

Jford d eu lsck er  £ Io y d , g r e m e n ,
Towarzystwo żeglugi parowej.

R e g u la r n e  l in ie  p o s p ie s z n y c h  i p o d w ó jn o -  
ś r u b o w y c h  p a r o w c ó w .

B r e m e n  — fiiowy York.
Podw ójne śrubow e II Podw ójne śrubow e 

parow ce pospieszne: jj parow ce pocztowe: 
D. K a is e r  W ilh e lm  d e r  ! D. B ra n d e n b u rg

G ro sse  24 stveznia. i 14 stycznia.
D. K ro n p r ln z  W ilh e lm  j D. H a n n o v e r  21 stycznia.

7 lutegb. I1 D. M ain  28 stycznia. 
D. K a is e r  W ilh e lm  d e r  D B a rb a ro s s a  4 lutego. 

G ro sse  21 lutego. |[ D. B re s la u  11 lute.go.
D. K ro n p r ln z  W illie lm

7 marca.
D. K a is e r  W ilh e lm  d e r  

G ro s se  21 marca.
Z B r em en  do

D. G e ra
wprost.

D. G ro s s e r  K u r f u r s t
18 lutego. 

D. B r a n d e n b u rg  25 lut. 
D. M ain  4 marca.

B a lt im o re ,
19 stveznia.

  2 lutego.
h  em itIFz to lutego.

D. K ó ln  23 lutego.
D. D a r m s ta d t  Z m a rr - ,

B r e m e n  —  G a l v e s t o n .

D. C a sse l 
D. Ch

B r em en  — B ra zy lia .

Paweł Grundmann z Warszawy,
f a b r y k a n t  i n s t r u m a n t ó w  m u z y c z n y c h

W K a to w ic a c h , 1 1 lOn r*rTnr *nar»r>o -r»ir'm a n n a  n r. 17,1 dca G ru- 
Wielki wybór

/o rtep ianów , in stru sien lew  r 'k f s s tro y y c h , cy tr,harm on ik  itp.
W f e i ic i  slsSnd strun.

W ła sn y  w a r s z t a t  d la  r e p a r a c y i  w s z e lk ic h  
in s t r u m e n tó w  m u z v c z n v c h .

S  skSad skóry J
f l j  B y t o m  u l .  3C r ą k o % r s k a .  |f>

4| Wszystkie gatunki skóry, uieprzc- |f*
makalne ubrania skórzane i z su- u*
Ima żaglowego, sukna woskowane, w  

linoleum (skóra na podłogę).
s m c m s i n m i  ¥  v v f f f p p i

.ł»
® e ® e € ® @ ® e s s ® e e o e e e e e |  
•  Instruments muzyczne i
™  jako to : sk rz y p c e , k la r n e ty ,  fle ty , t r ą b y  każdego ™  

rodzaju, h a rm o n ik i ,  s a m o g ra !ące" w e r k i ,  g ra n i o- c=

Ni
52.
Ł

jedyna p o is k a  pracownia instrumentów orkiestrowych - 
na całe Księstwo w  P o z n a n i u ,  ul Wilhelma 14. A

^  A dres: F . N iew c zy k , P o se n , W ilh e lm s tr .  N o. 14. S
Ę) Cenniki wysyła darmo i iranko.

• e * e e e e e e ® $ * ® e e ® e » e e l

^  0(  ̂ ^  ên- 0<̂  m^ ‘ 7“ 1 
z praw dziw ej francusldej bibułki.

od 5,00  mk. W/.IO za 1000 
« oc] 5,50 mk. w /100za iodo

z dobrego tureckiego tytoniu
poleca

„Heliodorus“
F abryka pap ierosów  i. gilz m aszynow ych

H . IC ufeacSsi,
W r o c ła w  9, Scheitn igerstr. 4 .

Z a k f ia d  a p c h ś t e k S o n e c s a i ^ .

E u g en  R. Vogt, architekt,
mistrz murarski i ciesielski, 

K A T O W I C E ,  ul. następcy tronu
naprzeciwko nowego miejskiego lazaretu, 

poleca się do o b ję c ia  now ych budow li i p rzebudow ali, 
w y k o n an ia  pro jek tów  w  n ow om odnych  s ty lac h , 

kosz to rysów , s ta ty c zn y ch  ob liczeń , rac h u n k ó w  itd.
przy rz-telnem  prędkiem wykonaniu. *

C e n y  u m ia rk o w a n e .

Nakładem i czcionkami .Górnoślązaka*, sp. wyd. z ogr. odp. w Katowicach. — Odpowiedzialny: Antoni W olski w Katowic, ch.


